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Podziękowania








* * *

Jacht zacumował wporcie Fiumicino. Sobowtór mojej Pani wciąż był napokładzie. Jej zadanie było proste – miała być.

–Wsadź Laurę wsamochód iwyślij domnie – powiedziałem, gdy przebywający wRzymie Domenico odebrał telefon.

–Dzięki Bogu... – westchnął Młody. – Robiła się już nieznośna. – Usłyszałem, jak zamyka zasobą drzwi. – Nie wiem, naile cię to zainteresuje, ale wypytywała ociebie.

–Nie jedź znią – odparłem, ignorując go. – Zobaczymy się wWenecji. Odpocznij.

–Nie zapytasz, comówiła? – Nie dawał zawygraną Domenico. Usłyszałem wjego głosie wesołość.

–Ainteresuje mnie to? – zapytałem najpoważniej, jak to możliwe, mimo żewśrodku jak dzieciak byłem ciekaw, oczym rozmawiali.

–Tęskni zatobą. – To krótkie stwierdzenie ścisnęło mnie wżołądku. – Tak sądzę.

–Dopilnuj, byjak najszybciej wyjechała. – Rozłączyłem się ipopatrzyłem namorze.

Kolejny raz zasprawą tej kobiety ogarnęła mnie panika. Uczucie to było zbyt obce, bym mógł je zdiagnozować ipowstrzymać.

Odprawiłem dziewczynę, która udawała Laurę, ale nakazałem, bycały czas była niedaleko. Nie miałem pojęcia, czy nie będzie zachwilę potrzebna. Według doniesień Matosa, Flavio zprzestrzelonymi łapami wrócił nawyspę, ale nic poza tym się nie wydarzyło. Jakby cała sytuacja zNostro nie miała miejsca. Zdawkowe informacje, jakie przekazywał pomazaniec, nie zadowalały mnie, wysłałem więc tam swoich ludzi, którzy potwierdzali wszystko, czego się dowiadywałem.

Wporze lunchu odbyłem telekonferencję zludźmi zeStanów Zjednoczonych. Musiałem mieć pewność, żebędą uczestniczyli wweneckim festiwalu filmowym. Potrzebowałem spotkania znimi wcztery oczy; zamówienie kolejnej dostawy broni, którą miałem zamiar sprzedać naBliskim Wschodzie, wymagało mojej obecności.

–Don Torricelli? – zapytał Fabio, wsuwając głowę domojej kajuty, nacopokiwałem ręką izakończyłem połączenie. – Pani Biel jest napokładzie.

–Wypływamy – powiedziałem, podnosząc się zmiejsca.

Wyszedłem nagórny pokład irozejrzałem się wokół. Gdy zobaczyłem swoją kobietę ubraną jak nastolatka, zacisnąłem pięści izęby. Kuse szorty imikroskopijna koszulka nie przystają wybrance głowy sycylijskiej rodziny, pomyślałem.

–Coty, docholery, masz nasobie! Wyglądasz jak... – Powstrzymałem się oddokończenia zdania, gdy popatrzyłem naniemal pustą butelkę poszampanie. Dziewczyna obróciła się, wpadając namnie, agdy odbiła się odmojej klatki, bezwładnie opadła nakanapę. Znów była pijana.

–Wyglądam, jak chcę, inic ci dotego – wybełkotała, wymachując rękami, czym mnie nieco rozbawiła. – Zostawiłeś mnie bez słowa itraktujesz jak kukiełkę, którą się bawisz, gdy masz nato ochotę. – Wyciągnęła palec wmoją stronę, próbując jednocześnie nieudolnie, lecz uroczo podnieść się zsiedziska. – Dziś kukiełka ma ochotę bawić się solo.

Zataczając się, ruszyła wstronę rufy, gubiąc podrodze buty.

–Lauro... – zacząłem ześmiechem, bonie mogłem już dłużej się powstrzymać. – Lauro, docholery! – Mój śmiech przeszedł wwarkot, gdy zobaczyłem, jak niebezpiecznie zbliża się dokrawędzi jachtu. Ruszyłem zanią, krzycząc: – Zatrzymaj się!

Nie słuchała mnie albo nie słyszała. Wpewnym momencie poślizgnęła się. Butelka zjej dłoni wypadła, aona sama, nie złapawszy równowagi, runęła dowody.

–Kurwa mać!... – Zacząłem biec. Zrzuciłem zestóp buty iwskoczyłem dowody. Całe szczęście, żeTytan płynął wolno, adziewczyna upadła nabok. Kilkadziesiąt sekund później już miałem ją wramionach.

Namoje szczęście Fabio widział całe zajście ikiedy jacht się zatrzymał, rzucił mi przywiązane doliny koło ratunkowe iwciągnął napokład. Dziewczyna nie oddychała.

Zacząłem ją reanimować. Kolejne uściski iwdechy nie pomagały.

–Oddychaj, kurwa mać!

Byłem zrozpaczony. Uciskałem coraz mocniej icoraz bardziej desperacko wdmuchiwałem powietrze dojej płuc.

–Oddychaj! – zawołałem poangielsku, bezsensownie sądząc, żemoże mnie zrozumie. Wtedy złapała haust powietrza izaczęła wymiotować.

Gładziłem ją potwarzy ipatrzyłem nawpół przytomne oczy, które usiłowały namnie spojrzeć. Wziąłem ją naręce iruszyłem dokajuty.

–Wezwać lekarza?! – krzyknął Fabio.

–Tak, wyślij poniego helikopter.

Musiałem zabrać Laurę nadół, zostać znią sam iupewnić się, żejest bezpieczna. Położyłem ją nałóżku iwpatrywałem się wjej bladą twarz, szukając potwierdzenia, żenic jej nie jest.

–Cosię stało? – zapytała cicho.

Miałem wrażenie, żezachwilę stracę przytomność. Wgłowie mi dudniło, aserce waliło jak oszalałe. Uklęknąłem obok napodłodze ipróbowałem się uspokoić.

–Spadłaś zpomostu. Dzięki Bogu, żenie płynęliśmy szybciej, aty upadłaś nabok. Conie zmienia faktu, żeprawie utonęłaś. Kurwa, Lauro, mam ochotę cię zabić, azarazem jestem wdzięczny, żeżyjesz... – Pochyliłem głowę izacisnąłem szczęki. Nieznośny ból głowy odbierał mi zdolność logicznego myślenia.

Laura delikatnie musnęła palcami mój policzek, podnosząc go tak, bym musiał nanią spojrzeć.

–Uratowałeś mnie?

–Dobrze, żebyłem blisko. Nawet nie chcę myśleć, coci się mogło stać. Czemu jesteś taka nieposłuszna iuparta...? – Strach, który czułem mówiąc to, był czymś zupełnie nowym. Jeszcze nigdy wżyciu nie martwiłem się tak onikogo.

–Chciałabym się umyć – powiedziała.

Gdy usłyszałem, comówi, niemal wybuchnąłem śmiechem. Omal nie umarła, amyśli otym, żeocieka słoną wodą. Nie mogłem uwierzyć wto, cosłyszę. Nie miałem jednak ani siły, ani ochoty kłócić się znią teraz, chciałem mieć ją blisko siebie, przytulić ichronić przed całym światem. Wciąż myślałem otym, cobybyło, gdybym był dalej, ałódź płynęłaby szybciej...

Odruchowo zaproponowałem, żeją umyję, agdy nie protestowała, odkręciłem wodę włazience iwróciłem pomóc jej się rozebrać. Byłem skupiony inie myślałem otym, cozachwilę zobaczę. Dopiero pochwili dotarło domnie, żeleży przede mną naga. Kumojemu zaskoczeniu, nie zrobiło to namnie wrażenia; przede wszystkim była żywa.

Wziąłem ją naręce iwszedłem dociepłej wody. Kiedy jej plecy oparły się omoją klatkę, wtuliłem głowę wjej włosy. Byłem zły, przerażony i... cholernie wdzięczny. Nie chciałem znią rozmawiać, dyskutować, ajuż napewno kłócić się. Upajałem się jej obecnością. Niczego nieświadoma tuliła domnie policzek. Nie zdawała sobie sprawy, żewszystko, codziało się odkilku dni, działo się zjej powodu. Domnie powoli docierało, żewszystko wmoim życiu się zmieni. Prowadzenie interesów przestanie być proste, bomoi wrogowie wiedzieli już, żemam słaby punkt: drobną istotę, którą trzymałem wramionach. Nie byłem nato gotów inikt nie mógł przygotować ani mnie, ani jej nato, coprzyniesie przyszłość.

Wolno ibez słowa umyłem każdy fragment jej ciała, kuzdziwieniu Laury bez erekcji, anawet prób dotknięcia jej wsposób choćby zbliżony doerotycznego.

Wytarłem ją ipołożyłem dołóżka, delikatnie całując wczoło. Nim zdążyłem oderwać odniej usta, już spała. Sprawdziłem jej puls, bojąc się, żeponownie straciła przytomność. Naszczęście był miarowy. Stałem tak, chwilę patrząc nanią, gdy usłyszałem dźwięk helikoptera. Zdziwiłem się, ale przypomniałem sobie, żebyliśmy przecież dość blisko brzegu.

Lekarz pozapoznaniu się zkartą choroby izbadaniu nieprzytomnej Laury nie stwierdził, byjej życiu coś zagrażało. Podziękowałem mu zatrud iwróciłem doswojej kajuty.

Noc była ciepła ispokojna. Aspokój był tym, czego najbardziej potrzebowałem. Wciągnąłem kreskę narkotyku izeszklanką ulubionego trunku usiadłem wgorącym jacuzzi. Odprawiłem całą obsługę, nakazując, bypozostała wprzestrzeniach służbowych, idelektowałem się samotnością. Nie miałem ochoty myśleć ani zastanawiać się nad czymś innym niż spokój, który przynajmniej pozornie mnie ogarnął. Pokilku minutach wciemności dostrzegłem Laurę, która idąc wwielkim białym szlafroku, rozglądała się popokładzie. Jej widok mnie ucieszył. Jeśli wstała, oznaczało to, żeczuje się już lepiej.

–Wyspana? – spytałem. Nadźwięk mojego głosu dziewczyna podskoczyła zestrachu. – Widzę, żeczujesz się już lepiej. Może dołączysz domnie?

Chwilę myślała, patrząc namnie zespokojem. Nie wyglądała, jakby biła się zmyślami; wiedziałem, żezachwilę szlafrok opadnie napodłogę.

Naga usiadła naprzeciwko, aja upajałem się jej widokiem ismakiem doskonałego trunku. Milczałem, przyglądając się jej pięknej, nieco zmęczonej twarzy. Miała potargane włosy ilekko spuchnięte usta. Nagle nieoczekiwanie zmieniła pozycję, czym mnie zaskoczyła. Usiadła namoich kolanach, mocno domnie przywierając, nacomój kutas wsekundę zareagował. Agdy zębami chwyciła moją dolną wargę, całkiem się pogubiłem. Zaczęła poruszać się namnie, dociskając cipką coraz mocniej. Nie wiedziałem, doczego zmierza, ale niezbyt miałem ochotę najej gierki. Nie dziś. Nie potym, jak prawie ją straciłem.

Jej język wślizgnął się domoich ust, aja odruchowo ścisnąłem jej pośladki, które trzymałem wdłoniach.

–Tęskniłam zatobą – wyszeptała.

To krótkie wyznanie zmroziło mnie. Całe moje ciało zesztywniało, aja spanikowałem, nie mając pojęcia, dlaczego tak reaguję. Odsunąłem ją odsiebie, bypopatrzeć najej twarz. Mówiła poważnie. Nie chciałem, bywyczuła moją słabość, nie byłem gotów się przed nią odkryć, zwłaszcza żesam nie wiedziałem, cosię zemną dzieje.

–Czy tak okazujesz tęsknotę, Mała? Bojeśli tak zamierzasz wyrażać wdzięczność zauratowanie ci życia,to wybrałaś sobie najgorszy zmożliwych sposób. Nie zrobię ztobą tego, póki nie będziesz pewna, żenaprawdę tego chcesz.

Chciałem, byjak najszybciej się ode mnie odsunęła, auczucie dyskomfortu zniknęło. Obrzuciła mnie spojrzeniem pełnym wyrzutu ismutku, auczucie wemnie, zamiast zniknąć, wezbrało. Cosię kurwa dzieje?, pomyślałem, gdy niemal wyskoczyła zjacuzzi izakładając szybko szlafrok, pobiegła przez pokład.

–Coty, docholery, wyprawiasz, idioto – warknąłem dosiebie, wstając. – Dostajesz to, czego chcesz, poczym to odtrącasz – mamrotałem, idąc pojej mokrych śladach.

Moje serce waliło jak szalone, aja podświadomie wiedziałem, cosię stanie, gdy ją znajdę. Zobaczyłem, jak wbiega domojej kajuty, iuśmiechnąłem się namyśl, żeto nie może być przypadek. Wszedłem zanią izobaczyłem, jak stojąc tyłem domnie, usiłuje wmroku znaleźć włącznik światła. Nagle pomieszczenie zalało jasne światło, aja ujrzałem, jak się miota. Trzasnąłem drzwiami, paraliżując ją tym dźwiękiem. Wiedziała, żeto ja. Zgasiłem światło ipodszedłem doniej, jednym ruchem rozwiązując jej szlafrok, który opadł naziemię. Czekałem cierpliwie. Chciałem być pewien, żewiem, corobię, mimo żepierwszy raz wżyciu nie miałem pojęcia. Zacząłem ją całować, aona namiętnie odwzajemniła pocałunek.

Wziąłem ją naręce izaniosłem dołóżka. Leżała przede mną, ablade światło lampek oświetlało jej doskonałe ciało. Czekałem najakiś znak.

Ioto on: dziewczyna zarzuciła ręce zagłowę iuśmiechnęła się domnie, jakby zapraszała, bym wnią wszedł.

–Wiesz, żetym razem, jeśli zaczniemy, nie będę umiał się powstrzymać? Jeśli przekroczymy pewną granicę, zerżnę cię, czy będziesz tego chciała, czy nie. Ostrzegam.

–Awięc zerżnij.

Usiadła nałóżku, wciąż wpatrując się wemnie gigantycznymi oczami.

–Już jesteś moja, ateraz zatrzymam cię nazawsze – warknąłem powłosku, stając kilkanaście centymetrów odniej.

Oczy jej nienaturalnie pociemniały, wydawało się, żepożądanie zachwilę rozsadzi to drobne ciałko. Bez skrępowania złapała mnie zapośladki iprzyciągnęła dosiebie.

Uśmiechnąłem się. Wiedziałem, żenie może się już doczekać chwili, kiedy mnie spróbuje.

–Złap mnie zagłowę. Iwymierz mi wybraną przeze mnie karę.

Te słowa nakilka sekund pozbawiły mnie powietrza wpłucach. Kobieta, która miała być przyszłą matką moich dzieci, zachowywała się jak dziwka. Nie mogłem uwierzyć, żechce mi się oddać wten sposób. Byłem zachwycony, ale iprzerażony tym, jak była doskonała.

–Prosisz, bym cię potraktował jak dziwkę. Czy tego właśnie chcesz?

–Tak, don.

Jej cichy szept iuległość obudziły wemnie demona. Poczułem, jak wmoim ciele napinają się wszystkie mięśnie, amnie ogarnia znajome uczucie spokoju ikontroli. Gdy poprosiła, bym był sobą, wszystkie niepotrzebne emocje odeszły. Powoli ipewnie wsunąłem się dojej ust, dochodząc nieomal wtym samym momencie, wktórym wbiła wemnie oczy. Czułem, jak mój kutas opiera się ojej gardło, natarłem więc mocniej, czując nanim uścisk, który tak uwielbiałem. Byłem zachwycony. Akiedy Laura zniosła całą długość, byłem zniej dumny. Zacząłem lekko poruszać biodrami, bysprawdzić, ile wytrzyma. Była niesamowita. Przyjmowała wszystko, cojej dawałem.

–Jeśli wktórymś momencie przestanie ci się podobać, daj mi znać – powiedziałem. – Tylko tak, żebym wiedział, żesię zemną nie droczysz.

Nie było wniej jednak żadnego oporu. Oddawała mi się bez reszty.

–To samo się tyczy ciebie – powiedziała, nasekundę wyciągając go zgardła.

Gdy jej usta znowu go objęły, wyraźnie przyspieszyła. Widziałem, żeją to bawi; była wyuzdana ibardzo chciała mi coś udowodnić. Pieprzyłem jej gardło, aona chciała jeszcze. Ta myśl doprowadzała mnie naskraj rozkoszy. Usiłowałem spowolnić jej ruch, ale bezskutecznie.

Czułem, jak orgazm przetacza się przez moje ciało. Nie chciałem go. Nie teraz inie tak szybko, pomyślałem. Odepchnąłem ją gwałtownie idysząc, usiłowałem opanować wytrysk. Laura uśmiechała się triumfalnie. Tego już nie wytrzymałem. Cisnąłem nią omaterac iprzekręciłem nabrzuch. Nie mogłem nanią patrzeć, nie przy pierwszym razie. Nie chciałem kończyć wsekundę, awiedziałem, żetaki będzie finał, jeśli ujrzę najej twarzy rozkosz.

Wsadziłem wLaurę dwa palce izprzyjemnością odkryłem, żeociekają wilgocią. Jęczała iwiła się pode mną, aja kolejny raz odchodziłem odzmysłów. Chwyciłem członek ipowoli wsunąłem go wjej ciasną szparkę. Była gorąca, mokra inależała domnie. Czułem każdy centymetr jej złaknionego pieprzenia środka. Wszedłem dokońca imocno przytuliłem jej ciało dosiebie. Zastygłem bez ruchu, chciałem się nasycić tą chwilą, poczym wysunąłem się inatarłem mocniej, amoja Pani jęczała, niecierpliwiąc się coraz bardziej. Chciała, bym ją pieprzył, potrzebowała poczuć to mocno. Moje biodra ruszyły doataku, gdy ciało odkleiło się odniej. Rżnąłem ją najmocniej, jak potrafiłem, amimo to czułem, żechce jeszcze. Krzyczała, apochwili nie mogła złapać tchu. Zwolniłem, byunieść jej biodra wyżej, chciałem widzieć wcałej okazałości to, comoje. Gdy jej plecy wygięły się włuk, zobaczyłem śliczny ciemny otwór inie mogłem się powstrzymać. Oblizałem kciuk izacząłem głaskać jej wąski odbyt.

–Don...? – jęknęła przerażona, ale nie cofnęła się nawet ocentymetr.

Zaśmiałem się.

–Spokojnie, maleńka. Dotego też dojdziemy, ale jeszcze nie dziś.

Nie oponowała, aja ucieszyłem się, żemnie nie widzi, bomiałem natwarzy szeroki uśmiech. Moja Pani lubiła seks analny, była idealna.

Wziąłem głęboki wdech ichwytając ją mocno zabiodra, wbiłem się wnią głębiej, apochwili jeszcze raz ijeszcze. Rżnąłem ją tak mocno ibezlitośnie. Pochylony zacząłem palcami drażnić jej łechtaczkę ipoczułem, jak zaczyna zaciskać się wśrodku. Wbiła twarz wpoduszkę, krzycząc coś niezrozumiale, aja natarłem jeszcze mocniej, czując, jak rośnie wniej spełnienie. Jedyne, czego nie mogłem znieść,to tego, żenie widzę jej twarzy. Chciałem widzieć jej orgazm, zobaczyć wjej oczach ulgę, jaką jej dawałem. Przekręciłem ją naplecy imocno przytuliłem, kolejny raz pieprząc jak dziwkę. Iwtedy poczułem, jak rytmicznie zaciska się wokół mnie. Jej oczy stały się mętne. Usta miała szeroko otwarte, ale nie wydobywał się znich żaden dźwięk. Szczytowała długo, swoją cipką nieomal miażdżąc mi kutasa. Nagle jej ciało rozluźniło się, aona zapadła się głębiej wmaterac. Zwolniłem idelikatnie kołysząc biodrami, sięgnąłem pojej wiotkie nadgarstki. Była wykończona. Położyłem jej ręce zagłową iprzytrzymałem. Wiedziałem, żeto, cozachwilę zrobię, wzbudzi wniej opór.

–Skończ namój brzuch, proszę... Chcę to zobaczyć... – wydyszała nawpół przytomna.

–Nie – odparłem zuśmiechem izacząłem ją nanowo pieprzyć.

Eksplodowałem.

Czułem, jak fale mojej spermy zalewają jej cały środek.

Był to doskonały dzień napoczęcie, jakby cały wszechświat chciał, byzaszła wciążę. Walczyła iodpychała mnie odsiebie, ale była zbyt drobna nato, byprzeciwstawić się mojej sile. Pochwili opadłem nanią gorący ispocony.

–Massimo, coty, docholery, wyprawiasz...!? – krzyknęła. – Przecież doskonale wiesz, żenie biorę tabletek.

Wciąż jeszcze szarpała się zemną, usiłując zrzucić zsiebie, aja nie potrafiłem ukryć zadowolenia.

–Tabletek może inie – powiedziałem. – Ciężko im ufać. Masz wsobie implant antykoncepcyjny, zobacz. – Wskazałem palcem.

Nadajnik, który kazałem jej wszczepić, niewiele się różnił odimplantu antykoncepcyjnego, jaki miała Anna. Dlatego dobrze wiedziałem, żebez problemu uwierzy wtę bajeczkę.

–Już pierwszego dnia, kiedy spałaś, kazałem ci go wsadzić. Nie chciałem ryzykować. Będzie działał przez trzy lata, ale oczywiście poroku możesz go usunąć. – Nie mogłem przestać się uśmiechać namyśl otym, żemoże dziś zacznie wniej rosnąć mój syn.

–Zejdziesz zemnie? – parsknęła zwściekłością, copostanowiłem zignorować.

–Niestety, będzie to niemożliwe jeszcze przez jakiś czas, Mała. Bociężko mi będzie posuwać cię naodległość. – Odgarnąłem jej włosy zczoła. – Kiedy pierwszy raz zobaczyłem twoją twarz, nie pragnąłem cię. Byłem raczej przerażony tą wizją. Zczasem jednak, gdy zacząłem wieszać twoje portrety, tak żebyły już wszędzie, zacząłem dostrzegać każdy szczegół twojej duszy. Nie masz pojęcia, jak bardzo pokrywają się zoryginałem. Jesteś taka podobna domnie, Lauro.

Jeśli byłem zdolny domiłości,to właśnie wtej sekundzie zakochałem się wkobiecie leżącej pode mną. Patrzyłem nanią iczułem nieomal fizycznie, jak coś się wemnie zmienia.

–Pierwszej nocy tak długo naciebie patrzyłem, ażzrobiło się jasno. Czułem twój zapach, czułem ciepło twojego ciała; byłaś żywa, istniałaś ibyłaś obok. Później przez cały dzień nie potrafiłem odciebie odejść, irracjonalnie się bojąc, żewrócę, aciebie już nie będzie.

Nie miałem pojęcia, dlaczego jej to wszystko mówię, ale czułem nieodpartą potrzebę, bywiedziała omnie wszystko. Wmoim głosie słychać było strach.

Zjednej strony chciałem, żeby się mnie bała, ale zdrugiej, bypoznała omnie całą prawdę.

 

 


Kilkanaście, może więcej dni później (nie wiem, przestałam liczyć)

ROZDZIAŁ 1

Nastała cisza, aja uświadomiwszy sobie, cowłaśnie powiedziałam, zamknęłam oczy. Kolejny raz mój mały rozumek chciał tylko oczymś pomyśleć, apolecił gardłu, bywydało dźwięk.

–Powtórz – powiedział spokojnym głosem, podnosząc mi brodę dogóry.

Popatrzyłam naniego ipoczułam, jak dooczu napływają mi łzy.

–Jestem wciąży, Massimo, będziemy mieli dziecko.

Czarny wpatrywał się wemnie szeroko otwartymi oczami, apochwili osunął naziemię, klękając przede mną. Podniósł moją koszulkę izaczął delikatnie całować dół brzucha, mamrocząc coś powłosku. Nie wiedziałam, cosię dzieje, ale gdy złapałam wdłonie jego twarz, poczułam, żepopoliczkach spływają mu łzy. Ten silny, władczy iniebezpieczny mężczyzna klęczał teraz przede mną ipłakał. Gdy to zobaczyłam, nie byłam wstanie się powstrzymać ipochwili ja również poczułam naswojej twarzy strumień łez. Zastygliśmy oboje nakilkanaście minut, dając sobie nawzajem czas naprzetrawienie emocji.

Czarny podniósł się zkolan izłożył namoich ustach gorący, długi pocałunek.

–Kupię ci czołg – oznajmił. – Ajak trzeba będzie, wykopię bunkier. Obiecuję, żeochronię was, nawet jeśli będę musiał zapłacić zato głową.

Powiedział „was”. To słowo rozczuliło mnie tak, żeznów zaczęłam płakać.

–Hej, Mała, dość już łez.

Wytarłam ręką policzki.

–To zeszczęścia – wymamrotałam wdrodze dołazienki. – Zaraz wrócę.

Gdy pochwili zniej wyszłam, siedział nałóżku wsamych bokserkach, poczym wstał ipodszedł domnie, całując wczoło.

–Wezmę prysznic, aty nigdzie się stąd nie ruszaj.

Położyłam się iwtuliłam twarz wpoduszkę, analizując sytuację, która dopiero cosię wydarzyła. Nie spodziewałam się, żeCzarny umie płakać, atym bardziej żezradości. Pokilku minutach drzwi dołazienki otworzyły się istanął wnich nagi iociekający wodą. Niespiesznie podszedł dołóżka, jakby dawał mi czas nanacieszenie się swoim widokiem, ipołożył się obok.

–Odkiedy wiesz? – zapytał.

–Dowiedziałam się przypadkiem wponiedziałek, kiedy zrobiłam badanie krwi.

–Czemu nie powiedziałaś mi odrazu?

–Nie chciałam przed wyjazdem, poza tym musiałam to przetrawić.

–Olga wie?

–Tak, itwój brat też.

Massimo zmarszczył brwi iprzekręcił się naplecy.

–Czemu mi nie powiedziałeś, żety iDomenico jesteście rodziną? – spytałam.

Myślał przez chwilę, zagryzając wargi.

–Chciałem, żebyś miała przyjaciela, bliską osobę, której zaufasz. Gdybyś wiedziała, żeto mój brat, byłabyś bardziej zachowawcza. Domenico wiedział, jak cenna dla mnie jesteś, inie wyobrażałem sobie, byktoś inny opiekował się tobą pod moją nieobecność.

To, comówił, nawet miało sens. Nie odczuwałam więc złości ani pretensji, żewcześniej nie wiedziałam.

–Awięc odwołujemy ślub? – zapytałam, przekręcając się wjego stronę.

Massimo położył się naboku iprzywarł domnie nagim ciałem.

–Chyba żartujesz. Dziecko musi mieć pełną rodzinę. Conajmniej trzy osoby ją tworzą. Pamiętasz?

Potych słowach zaczął delikatnie mnie całować.

–Copowiedział lekarz? Pytałaś go, czy możemy...

Zaśmiałam się iwsadziłam mu język głęboko dogardła. Jęknął imocniej natarł namoje usta.

–Hm... Rozumiem, żetak – wydyszał, odrywając się nachwilę ode mnie. – Będę delikatny, obiecuję.

Sięgnąwszy ręką nanocną szafkę, wyłączył pilotem telewizor iwpokoju zaległa zupełna ciemność.

Zerwał zemnie kołdrę izrzucił ją złóżka, poczym powoli wsunął dłonie pod moją koszulkę iściągnął mi ją przez głowę. Jego ręce swobodnie wędrowały pomoim ciele. Musnąwszy twarz iszyję, ujął moje piersi izaczął rytmicznie je ugniatać. Pochwili pochylił się, złapał je wargami, przygryzł izaczął ssać. Ogarnęło mnie dziwne uczucie: jakby przenikała mnie czysta rozkosz; nigdy wcześniej nie odczuwałam ztego ażtakiej przyjemności. Massimo nie spieszył się zpieszczotami, chciał się nacieszyć każdym kawałkiem mojego ciała. Jego usta wędrowały odjednego sutka dodrugiego, poczym wracał domoich ust inamiętnie je całował. Czułam, jak jego kutas powoli nabrzmiewa; ocierał się nim omnie przy każdym ruchu. Chwilę później byłam już tak zniecierpliwiona, napalona istęskniona, żeprzejęłam inicjatywę. Chciałam go już, teraz, natychmiast. Uniosłam się lekko, ale gdy Czarny wyczuł, coplanuję, mocno przytrzymał mnie zabarki.

–Chodź domnie – wyszeptałam, wijąc się pod nim zpodniecenia.

Czułam, żewtym momencie uśmiecha się triumfalnie, wiedząc, jak bardzo mam naniego ochotę.

–Mała, ja dopiero zaczynam.

Jego wargi sunęły wolno pomoim ciele, poczynając odszyi, przez piersi, brzuch, ażdotarły tam, gdzie powinny oddawna być. Całował ilizał mnie przez koronkę majtek, drażniąc moją spragnioną cipkę, poczym niespiesznie ściągnął je irzucił napodłogę. Rozłożyłam szeroko nogi, wiedząc, cosię zachwilę stanie. Moje biodra delikatnie irytmicznie zaczęły przesuwać się poatłasowym prześcieradle. Gdy poczułam jego oddech między nogami, fala pożądania kolejny raz przelała się przeze mnie. Massimo powoli wsunął język dośrodka igłośno jęknął.

–Jesteś taka mokra, Lauro... – wyszeptał. – Nie wiem, czy to wina ciąży, czy tak bardzo zamną tęskniłaś.

–Zamknij się, Massimo – odparłam, wciskając jego głowę wmoją mokrą szparkę. – Zrób mi dobrze.

Mój władczy ton podziałał naniego jak płachta nabyka. Złapał mnie zauda iściągnąwszy dopołowy złóżka, podłożył mi pod plecy poduszkę, asam usiadł nakołdrze, którą wcześniej zrzucił. Mój oddech przyspieszył. Wiedziałam, żecokolwiek zechce zrobić, nie zajmie mu to zbyt wiele czasu.

Wsunął wemnie dwa palce, akciukiem zaczął delikatnie zataczać koła nałechtaczce. Spięłam mimo woli mięśnie izaczęłam jęczeć zrozkoszy. Wtedy przekręcił dłoń ijego palec ustąpił miejsca językowi.

–Pomóż mi trochę, Mała.

Wiedziałam, ocomnie prosi. Zsunęłam dłonie wdół irozchyliłam cipkę, dając mu lepszy dostęp donajwrażliwszych miejsc. Kiedy jego język zaczął rytmicznie uderzać omoją łechtaczkę, poczułam, żedługo nie wytrzymam ieksploduję. Jego palce wewnątrz mnie przyspieszyły, aich nacisk przybrał nasile. Nie mogłam już dłużej powstrzymywać orgazmu, który wzbierał wemnie gwałtowną falą, odkąd mnie dotknął. Szczytowałam długo, głośno krzycząc, ażwkońcu opadłam bez sił napoduszkę.

–Jeszcze raz – wyszeptał, nie odrywając ode mnie warg. – Zaniedbywałem cię ostatnio, skarbie.

Myślałam, żeżartuje, ale chyba nie żartował.

Jego palce ponownie wemnie przyspieszyły, akciuk, który wcześniej bawił się łechtaczką, zaczął delikatnie pocierać omoje tylne wejście. Mimo woli zacisnęłam pośladki. Nie, napewno nie żartował.

–No już, rozluźnij się, kochanie.

Grzecznie wykonałam jego polecenie. Wiedziałam, żeczeka mnie rozkosz. Gdy jego palec wreszcie się delikatnie wemnie wsunął, poczułam, żezbliża się kolejny orgazm. Massimo doskonale wiedział, jak się obchodzić zmoim ciałem, byrobiło dokładnie to, czego sobie życzył. Zaczął szybko irytmicznie uderzać palcami ooba moje wejścia, ajęzykiem iwargami mocno napierać nałechtaczkę. Fala orgazmu zalała mnie nieomal natychmiast, aponiej przyszła kolejna ikolejna. Gdy osiągnęłam punkt, wktórym rozkosz zaczęła boleć, wbiłam mu paznokcie wszyję. Zabrakło mi tchu. Ponownie opadłam napoduszkę, głośno dysząc.

Czarny przekręcił mnie, tak bym cała znalazła się nałóżku, ipodniósł mi nogi niemal zagłowę, poczym klęknął przede mną zwyprężonym członkiem.

–Jeśli zaboli, powiedz – wyszeptał, wsuwając się wemnie jednym szybkim ruchem.

Jego gruby, nabrzmiały kutas zaczął przesuwać się wemnie, rozdzierając mój środek. Kiedy doszedł dokońca, zatrzymał biodra, jakby czekał namoją reakcję.

–Zerżnij mnie, don – powiedziałam, łapiąc go zagłowę.

Nie musiałam dwa razy prosić ani powtarzać; jego ciało poruszało się jak karabin maszynowy. Pieprzył mnie mocno iszybko, czyli tak, jak oboje lubiliśmy najbardziej. Pochwili przekręcił mnie nabrzuch iułożył napłasko, poczym ponownie wsunął członek wemnie irozpoczął szalony sprint. Czułam, żejest już blisko, ale on jakby nie mógł się zdecydować, kiedy ijak chce dojść. Wpewnej chwili znów wyszedł zemnie iprzekręcił naplecy. Odszukał pilota izapalił światło wsalonie, tak bydawało lekką poświatę wsypialni. Kolanami rozsunął naboki moje uda inie odrywając wzroku odmojej twarzy, wsunął się powoli wmoją mokrą cipkę. Pochylił się iprzywarł domnie, ajego usta znajdowały się kilka centymetrów odmoich. Widziałam, jak oczy Czarnego zmieniają się iwpewnym momencie zalewa je potężna rozkosz. Jego biodra zaczęły zcałej siły się wemnie wbijać, aplecy zalał zimny pot. Szczytował długo, nie odrywając wzroku odmoich oczu. To był najseksowniejszy widok wmoim życiu.

–Nie chce zciebie wychodzić – powiedział, ciężko dysząc.

Zaśmiałam się iprzegarnęłam ręką jego włosy.

–Gnieciesz naszą córkę.

Massimo chwycił mnie mocno iprzekręcił zemną tak, żeteraz to ja leżałam nanim. Zsunął rękę złóżka inaciągnął mi kołdrę naplecy.

–Dziewczynka? – zdziwił się, gładząc mnie pogłowie.

–Wolę dziewczynkę, ale jak znam swoje szczęście, pewnie będzie chłopak. Awtedy umrę zniepokoju ojego los, jak pójdzie wślady taty.

Czarny zaśmiał się iwtulił głowę wmoją szyję.

–Zrobi, cozechce, ja tylko zapewnię mu wszystko, oczym będzie marzył.

–Będziemy musieli przedyskutować sposób wychowywania dziecka, ale to nie jest dobra nato pora.

Massimo nic nie odpowiedział, przytulił mnie mocno dosiebie iwładczym tonem nakazał:

–Śpij.

Nie wiem, ile godzin spałam. Otworzyłam oczy iwzięłam doręki telefon.

–Okurwa! Znowu dwunasta,to chore tyle spać.

Odwróciłam się nabok wposzukiwaniu Czarnego, ale jego miejsce było puste. Czemu mnie to nie dziwi? Leżałam chwilę, pomału dochodząc dosiebie, poczym wstałam iposzłam się ogarnąć. Skoro Massimo wrócił, chciałam wyglądać lepiej niż przez ostatnie dni, ale oczywiście wstylu: och, ja nic nie robiłam, ja się taka śliczna budzę. Lekko podmalowałam oczy iprzeczesałam genialnie obcięte wczoraj włosy. Wygrzebałam wgarderobie krótkie dżinsowe szorty, jasny sweter, który opadał mi naramię, ibeżowe emu, które włożyłam nanogi. Póki mogę eksponować ciało, anadworze jest dość ciepło, ale nie gorąco, będę się ubierać tak, jak lubię.

Przechodząc przez korytarz, spotkałam Domenica.

–O, cześć! Widziałeś Olgę?

–Przed chwilą wstała. Właśnie zamówiłem śniadanie, choć powinienem raczej lunch.

–AMassimo?

–Wyjechał wcześnie rano, powinien niedługo być. Jak się czujesz?

Oparłam się ojedne zdrewnianych drzwi ifiglarnie uśmiechnęłam.

–Och, cudownie... doskonale... idealnie...

Domenico uniósł dłoń izrobił nią wymowny ruch.

–Bla, bla, bla. Mój brat też miał dziś wyjątkowo dobry humor. Ale ja się pytam, czy nic cię nie boli? Zarezerwowałem ci kolejną wizytę uginekologa ikardiologa, według zaleceń twojego lekarza, tak żeopiętnastej musisz być wklinice.

–Dzięki, Domenico – powiedziałam, odchodząc wstronę ogrodu.

Dzień był ciepły, azza chmur cojakiś czas wyglądało słońce. Przy ogromnym stole siedziała Olo iczytała gazetę. Przeszłam obok niej ipocałowałam ją wgłowę, siadając nafotelu.

–Cześć, suko – powiedziała, patrząc zza ciemnych okularów. – Cojesteś taka zadowolona? Czyżbyś dostała takie same zajebiste leki jak moje? Wycięło mnie ponich zbutów, ocknęłam się jakieś pół godziny temu. Może ten wasz doktorek ma tego więcej?

–Ja dostałam coś zdecydowanie lepszego – oznajmiłam, zuśmiechem unosząc brwi.

Olga zdjęła okulary iodłożyła gazetę, wlepiając wzrok wcoś, cosię zamną znajdowało.

–Dobra, ciach bajera. Massimo wrócił.

Obróciłam się nafotelu izobaczyłam, jak Czarny wyłania się zza drzwi, zmierzając wnaszą stronę. Najego widok ażzrobiło mi się gorąco; miał nasobie szare, materiałowe spodnie igrafitowy sweter, spod którego wystawał kołnierzyk białej koszuli. Jedną rękę trzymał wkieszeni, adrugą przy głowie, rozmawiając przez telefon. Był zachwycający, boski iprzede wszystkim mój.

Olga lustrowała go uważnie, kiedy stał pogrążony wrozmowie naskraju ogrodu, spoglądając namorze.

–Ależ on się musi bzykać – rzuciła, kręcąc głową.

Podniosłam kubek zherbatą, wciąż nie odrywając odniego wzroku.

–Ty się mnie pytasz czy stwierdzasz?

–Patrzę naciebie iwiem. Poza tym taki facet to gwarancja satysfakcji.

Ucieszyłam się, żehumor jej wrócił inie wspomina już otym, cosię wczoraj działo. Sama też starałam się otym nie myśleć, bynie popaść wparanoję.

Czarny skończył rozmawiać izkamienną twarzą podszedł dostolika.

–Miło, żejesteś, Olgo.

–Dzięki zazaproszenie, don. Miło, żezgodziłeś się namoją obecność wtym ważnym dla Laury dniu.

Nate słowa Massimo skrzywił się, aja wymierzyłam jej pod stołem potężnego kopniaka.

–No iczemu mnie kopiesz, Lari? – zdziwiła się. – Przecież prawda jest taka, żeto zaszczyt, którego naprzykład twoi rodzice nie dostąpią.

Złapała oddech, chcąc kontynuować, ale chyba przypomniała sobie, żenie wolno mi się denerwować, izamilkła.

–Ajak się mają moje dziewczyny? – zainteresował się nagle Massimo, pochylając kumnie iskładając pocałunek wpierw nabrzuchu, apóźniej namoich wargach.

Ten widok zupełnie wytrącił Olo zrównowagi.

–Powiedziałaś mu? – zapytała popolsku. – Myślałam, żeon dopiero wrócił.

–Powiedziałam, przyjechał wnocy.

–No ijuż wiem, skąd twój doskonały humor odrana. Nie ma to, jak dymanko poprochach nauspokojenie. – Pokiwała głową inapowrót zatopiła się wlekturze.

Massimo zajął fotel uszczytu stołu izwrócił się wmoją stronę.

–Októrej mamy wizytę ulekarza?

–Jak to: mamy?

–Jadę ztobą.

–No, nie wiem, czy tego chcę. – Skrzywiłam się namyśl ojego obecności uginekologa. – Mój lekarz jest mężczyzną, chciałabym, żeby jeszcze pożył. Wiesz wogóle, jak wygląda badanie?

Nate słowa Olo parsknęła zza gazety, unosząc przepraszająco rękę.

–Skoro Domenico go wybrał,to napewno jest najlepszy iprofesjonalny. Poza tym, jeśli nie chcesz, mogę wyjść wtrakcie badania.

–Ależ nie,to jest zaparawanem – wtrąciła Olga, odkładając prasę. – Myślę, żesię będziesz świetnie bawił.

–Jak chcesz kolejnego kopa,to wystarczy, żepowiesz – warknęłam doniej popolsku.

–Możecie mówić poangielsku? – zdenerwował się Czarny. – Kiedy rozmawiacie popolsku, mam wrażenie, żenabijacie się zemnie.

Gęstniejącą atmosferę przerwał Domenico, który odsunął krzesło iusiadł przy stole.

–Olga, potrzebuję twojej pomocy – powiedział. – Pojedziesz zemną wjedno miejsce?

Zdziwiłam się nate słowa izwróciłam wstronę młodego Włocha.

–Czy ja oczymś nie wiem?

–Niestety, wiesz owszystkim – odparła zrezygnowana Olo. – Pewnie, żepojadę, jak nasze gołąbeczki będą ulekarza. Itak nie mam corobić.

–Bracie – zwrócił się Domenico wstronę Czarnego – czyli mogę już oficjalnie ci pogratulować?

Oczy Massima złagodniały, anajego twarzy pojawił się lekki uśmiech.

Młody Włoch podszedł doniego ikiwając głową, rzucił kilka zdań powłosku, poczym przytulili się, klepiąc poplecach. Widok ten był dla mnie nowy iniesłychanie wzruszający. Czarny zadowolony usiadł iupił łyk kawy.

–Mam coś dla ciebie, Mała – powiedział, kładąc nastole czarne pudełko. – Mam nadzieję, żeten będzie bardziej fartowny.

Zaskoczona popatrzyłam naniego, wzięłam doręki prezent, otworzyłam izszokowana oparłam się ooparcie. Olo zajrzała mi przez ramię iażcmoknęła zuznaniem.

–Bentley, fajnie. Anie masz może więcej takich pudełeczek?

Patrzyłam nazmianę to naniego,to nakluczyk.

–Najpierw chciałem, żebyś nie miała samochodu ijeździła wszędzie zkierowcą. Ale nie mogę pozwolić, żebyś popadła wparanoję, apoza tym, już wiem więcej otej sprawie inie sądzę, byci zagrażało coś poważnego.

–Słucham? Jak to: wiesz więcej?

–Widziałem się rano zmoim człowiekiem zpolicji ioglądałem nagrania zautostrady. Okazało się, żewsamochodzie, który wwas uderzył, była tylko jedna osoba. Potym, cosię nagrało nataśmie, nie dało się jej zidentyfikować, dlatego udostępniono nam także materiały spod spa. Tam, coprawda, też nic nie było widać, boczłowiek był wczapce ikapturze. Ale to mi pozwoliło wykluczyć pewne osoby zkręgu podejrzanych zewzględu nachaotyczny sposób działania. Podrugie, osoba, która próbowała was staranować, nie miała pojęcia, jak to zrobić, agdyby to robił zawodowiec, raczej byście już tu nie siedziały. Więc albo to był przypadek, albo akcja zupełnie niezwiązana zrodziną.

–Cozaszczęście, żetrafił się taki nieudacznik – powiedziała Olga, wznosząc ręce kuniebu. – Nie uspokaja mnie to. Wkońcu będę musiała wyjechać izostawię ją tu ztobą. Mam nadzieję, żewłos jej zgłowy nie spadnie, inaczej ta twoja horda ci nie pomoże, kiedy cię dorwę.

Massimo nie krył rozbawienia, aDomenico, wyraźnie skonfundowany, patrzył wstronę mojego pitbula wdamskiej skórze.

–Widzisz, Massimo, ten temperament to jest chyba ich cecha narodowa.

Ucałowałam Olo ipogłaskałam ją pogłowie, śmiejąc się.

Stół uginał się odpyszności iwszyscy czworo zabraliśmy się dojedzenia. Wyjątkowo miałam dziś ogromny apetyt inie odczuwałam żadnych dolegliwości żołądkowych.

–No dobra, panowie – zaczęłam, odkładając widelec – to teraz opowiedzcie mi coś owaszym braterstwie. Fajnie było udawać relację szef–podwładny?

Popatrzyli nasiebie, jakby chcieli ustalić, kto ma zacząć.

–Nie dokońca jest to udawane – odparł Domenico. – Massimo, jako głowa rodziny, jest zasadniczo moim szefem, choć przede wszystkim bratem, borodzina jest najważniejsza, ale także donem, więc należy się mu także inny rodzaj szacunku, nie tylko taki, jaki okazuje się bliskim. – Oparł się łokciami ostół ilekko pochylił. – Poza tym dowiedzieliśmy się otym, żejesteśmy rodzeństwem, dopiero kilka lat temu, adokładnie pośmierci ojca.

–Kiedy mnie postrzelono, potrzebowałem krwi – wtrącił Czarny. – No ibadania wykazały unas dość duże zbieżności genetyczne. Później, jak wydobrzałem, zaczęliśmy drążyć temat isię okazało, żejesteśmy przyrodnimi braćmi. Matka Domenica jest rodzoną siostrą mojej mamy, aojca mamy wspólnego.

–Zaczekaj, bonie rozumiem – przerwała Olga. – Więc twój ojciec bzykał siostry?

Obaj zmarszczyli się, przybierając podobny wyraz twarzy.

–Mówiąc bardzo kolokwialnie – wycedził Massimo – owszem. Właśnie tak było.

Przy stole zapadła wymowna cisza.

–Czy coś cię jeszcze interesuje, Lauro? – zapytał Czarny, nie spuszczając wzroku zOlgi.

–Skoro jesteśmy wgronie rodziny – powiedziałam – to może dla rozluźnienia wybierzemy imię dla dziecka?

–Henryk! – zawołała Olo. – Piękne iwładcze imię, królewskie.

Domenico zmarszczył czoło, próbując razem zdonem wymówić to imię.

–Nie,to nie jest dobry pomysł. – Pokręciłam głową. – Poza tym ja cały czas jestem przekonana, żeto będzie dziewczynka.

Trzy sekundy później rozpętała się taka dyskusja, żezaczęłam żałować zmiany tematu. Olga wrzeszczała, aMassimo zespokojem ikamienną twarzą odpierał jej argumenty. Tak naprawdę najmniej potrzebna byłam ja. Patrząc nanich, uświadomiłam sobie, żedopóki Olo nie będzie pewna tego, iżjestem bezpieczna iszczęśliwa, jej wojna zCzarnym nigdy się nie skończy, aona wciąż będzie go prowokować isprawdzać.

Podniosłam się zkrzesła ipocałowałam ją wgłowę.

–Kocham cię, Olo.

Wszyscy nagle umilkli. Podeszłam doMassima izłożyłam najego ustach długi, namiętny pocałunek.

–Kochamy cię – powiedziałam. – Ateraz jadę dolekarza, bosię spóźnię. – Poczym wzięłam czarne pudełeczko iodeszłam odstołu.

Mój narzeczony przeprosił ipowoli podniósł się zfotela. Ruszył zamną, apochwili dogonił iobjął ramieniem.

–Awiesz, gdzie stoi samochód, kochanie, czy postanowiłaś zastanowić się nad tym później?

Szturchnęłam go ześmiechem, nacopoprowadził mnie wstronę tej części ogrodu, wktórej nigdy nie byłam, boznajdowała się zadomem. Ponieważ nie było tam ani słońca, ani morza, nie miałam potrzeby tam chodzić.

Kiedy dotarliśmy namiejsce, zobaczyłam ogromny parterowy budynek, jakby wbudowany wskałę. Brama garażowa otworzyła się iodkryłam zezdziwieniem, żegaraż, araczej hala garażowa, faktycznie był wewnątrz zbocza góry. Wśrodku stało kilkadziesiąt różnych aut. Zgłupiałam. Pocokomu tyle samochodów?

–Jeździsz nimi wszystkimi?

–Każdym jechałem przynajmniej raz. Ojciec miał taką pasję. Kolekcjonował je.

Kuswojej radości zobaczyłam pod ścianą kilka motocykli iodrazu ruszyłam wich stronę.

–Och, mój ukochany – powiedziałam, głaszcząc motor marki Suzuki Hayabusa. – Czterocylindrowy silnik, sześciobiegowa skrzynia iten moment obrotowy! – jęknęłam. – Wiesz, żejego nazwa pochodzi odjapońskiego słowa, które oznacza najszybsze zwierzę świata, czyli sokoła wędrownego? Jest cudowny.

Massimo stał koło mnie, zzaskoczeniem słuchając tego, comówię.

–Zapomnij – warknął, pociągając mnie zarękę wstronę wyjścia. – Nigdy, imówię teraz bardzo poważnie, Lauro, nigdy wżyciu nie wsiądziesz namotocykl.

Zwściekłością wyszarpnęłam rękę zjego dłoni istanęłam jak wryta.

–Nie będziesz mi mówił, comam, docholery, robić!

Czarny odwrócił się ichwycił wręce moją twarz.

–Jesteś wciąży, nosisz moje dziecko, akiedy się urodzi, będziesz matką mojego dziecka. – Akcentował słowo „moje”, wpatrując się wemnie. – Nie zaryzykuję utraty ciebie albo was obojga, więc wybacz, ale będę ci mówił, comasz robić. – Wskazał palcem namaszyny pod ścianą. – Amotocykle jeszcze dziś znikną zdomu. Inie chodzi tu otwoje umiejętności ani rozwagę, ale oto, żenie masz wpływu nato, cosię dzieje nadrodze.

Właściwie miał rację. Nie lubiłam tego przyznawać, ale nie pomyślałam otym, żeteraz już nie będę żyła tylko dla siebie.

Patrząc mu wzimne, rozwścieczone oczy, pogłaskałam brzuch. Ten gest go wyraźnie udobruchał; złapał mnie zaręce iprzycisnął je, opierając czoło omoje. Nawet nie musiałam mówić, żerozumiem. Dobrze wiedział, coczuję imyślę.

–Nie bądź uparta, Lauro, tylko poto, żeby być. Ipozwól mi owas zadbać. Chodź.

Wgarażu przed jedną zbram stał zaparkowany czarny bentley continental. Potężny dwudrzwiowy samochód wniczym nie przypominał krowiastego porschaka, którego dostałam poprzednio.

–Powiedziałeś, żenie będę mieć sportowego auta.

–Zmieniłem zdanie. Poza tym wmontuję ci kontrolę rodzicielską wkluczyk.

Stałam lekko skonfundowana, patrząc naniego zniedowierzaniem.

–Żartujesz, prawda?

Czarny wyszczerzył swoje białe zęby wuśmiechu.

–Oczywiście, bentley nie ma takiej funkcji. – Uniósł zrozbawieniem brwi. – Ale jest bardzo bezpiecznym iszybkim samochodem; pokonsultacji wybrałem go dla ciebie. Jest prostszy wobsłudze niż porsche ibardziej elegancki, awśrodku ma dużo miejsca, więc brzuszek będzie się mieścił. Podoba ci się?

–Podoba mi się hayabusa – powiedziałam iwydęłam dolną wargę.

Czarny rzucił mi ostrzegawcze spojrzenie iotworzył drzwi odstrony kierowcy. Zdziwiona, żepozwala mi prowadzić, wolno wsiadłam dosamochodu. Wnętrze było wpięknym miodowo-orzechowym kolorze, eleganckie, proste iwyrafinowane. Fotele iczęść drzwi pokrywała jakby pikowana skóra, acałą deskę ozdabiało drewno. Zzaskoczeniem odkryłam, żejest to wbrew pozorom ogromne czteroosobowe auto. Kiedy oszołomiona szczegółami wykończenia rozglądałam się pownętrzu, Massimo wsiadł dosamochodu odstrony pasażera.

–Może być? – zapytał.

–Ostatecznie jakoś go przeżyję – odparłam ironicznie.

Wdrodze dokliniki Czarny objaśniał mi niezbyt skomplikowane działanie samochodu ijuż podwudziestu minutach osiągnęłam status eksperta wjego obsłudze.

Ulekarza Massimo był spokojny izdyscyplinowany. Słuchał doktora izadawał sensowne pytania, awtrakcie badania wyszedł, oznajmiając, żechce mi dać maksimum komfortu. Tak jak sądziłam, wczorajszy wypadek nie odbił się ani namoim zdrowiu, ani nazdrowiu dziecka. Kardiolog również potwierdził, żenic mi nie dolega, aserce jest wwyjątkowo dobrym jak namnie stanie. Przepisał doraźne leki, które miałam brać wsytuacjach, gdybym poczuła się gorzej.

Podwóch godzinach byliśmy wdrodze powrotnej. Tym razem poprosiłam Czarnego, byto on prowadził, bomimo wszystko te wizyty były dla mnie sporym stresem iwolałam nie ryzykować.

–Luca – powiedział nagle, patrząc nadrogę. – Chciałbym, żeby nasz syn nazywał się jak mój dziadek. Był wielkim imądrym Sycylijczykiem, spodobałby ci się. Niezwykle szarmancki iinteligentny człowiek, który myśleniem zdecydowanie wyprzedzał swoją epokę. To dzięki niemu ojciec wysłał mnie nastudia ipozwolił kształcić się, zamiast biegać zbronią.

Obracając wgłowie imię, które usłyszałam, pomyślałam, żewłaściwie nie mam nic przeciwko temu. Dla mnie liczyło się tylko to, bydziecko było zdrowe inormalnie dorastało.

–To będzie dziewczynka, zobaczysz.

Usta Massimo złożyły się wnieśmiały uśmiech, ajego dłoń powędrowała namoje kolano.

–Awięc Eleonora Klara, jak twoja imoja matka.

–Czy mam coś dopowiedzenia?

–Nie, wpiszę to wakt urodzenia, kiedy będziesz dochodzić dosiebie poporodzie.

Spojrzałam naniego iuderzyłam pięścią wjego bark.

–No co? – zaśmiał się. – To tradycja. – Izaczął gładzić miejsce, wktóre dostał cios. – Don decyduje orodzinie, aja zdecydowałem.

–Awiesz, jakie mamy tradycje wPolsce? Kastrujemy męża popierwszym dziecku, żeby zdrada nie przyszła mu dogłowy, skoro już spłodził potomka.

–No to ztego, comówisz, wynika, żejeszcze chwilę będę korzystał zeswojego przyrodzenia, skoro pierwsza będzie dziewczynka.

–Massimo, jesteś nieznośny – skwitowałam, kręcąc głową.

Jechaliśmy autostradą, posuwając się niezbyt szybko. Delektowałam się cudownymi widokami fascynującej Etny, zktórej ciągle wydobywał się słup dymu. Nagle rozległ się dźwięk telefonu Massima, który połączył się zzestawem głośnomówiącym auta. Czarny westchnął iodwrócił wzrok wmoją stronę.

–Muszę odebrać ichwilę porozmawiać zMariem.

Jego consigliere sporadycznie nam przeszkadzał, ale wiedziałam, jak ważną funkcję pełni, inie miałam nic przeciwko temu. Machnęłam ręką, pozwalając mu odebrać.

Uwielbiałam, kiedy mówił powłosku; to było bardzo seksowne iniesamowicie mnie kręciło. Pokilku minutach zaczęłam się jednak nudzić iprzyszedł mi dogłowy sprośny pomysł.

Położyłam rękę naudzie Massima ipowoli przesunęłam ją wstronę jego krocza. Zaczęłam go delikatnie pieścić przez spodnie. Czarny jednak zdawał się zupełnie nie reagować nato, corobiłam, postanowiłam więc dalej się posunąć. Rozpięłam jego rozporek izzadowoleniem odkryłam, żenie ma nasobie bielizny. Mruknęłam ioblizałam usta, wyciągając jego męskość przez otwór wspodniach.

Czarny zerknął najpierw nadół, apóźniej namnie, wciąż nie przerywając rozmowy. Ta udawana obojętność była dla mnie jak wyzwanie, rozpięłam więc pas bezpieczeństwa izapięłam go ponownie wuchwycie, tak byalarmujący pisk nie przeszkadzał mu wrozmowie. Massimo zmienił pas naprawy ijeszcze bardziej zwolnił. Lewą ręką mocno złapał kierownicę, aprawą oparł osiedzenie pasażera, robiąc mi miejsce. Pochyliłam się, wzięłam jego członek doust izaczęłam mocno ssać. Czarny wziął głęboki oddech, jakby westchnął, aja oderwałam się nachwilę iuniosłam tak, bywyszeptać mu doucha:

–Będę cicho, ale ty też musisz. Nie przeszkadzaj sobie.

Pocałowałam go wpoliczek, poczym wróciłam dozabawy jego penisem. Zkażdą chwilą coraz bardziej twardniał mi wustach, słyszałam, jak moje pieszczoty utrudniają mu mówienie. Robiłam to szybko isprawnie, dołączając dłoń. Pochwili poczułam, jak namojej głowie ląduje ręka Massima, który dociska mnie, wkładając go jeszcze głębiej. Chciałam, żeby doszedł; chyba jeszcze nigdy tak dobrze istarannie nikomu nie obciągałam. Jego biodra drżały, aoddech przyspieszał. Nie interesowało mnie, czy ktoś nas widzi, byłam nakręcona ibardzo pragnęłam go zaspokoić. Pochwili usłyszałam, jak wyrzuca zsiebie ciao iwciska czerwoną słuchawkę nawyświetlaczu. Samochód gwałtownie skręcił izatrzymał się napoboczu. Rozpiął pas, ajego dłonie złapały mnie mocno zawłosy. Wpychał mi go dogardła, głośno jęcząc iwypychając biodra dogóry.

–Zachowujesz się jak dziwka – wycedził przez zęby. – Moja dziwka.

Podniecało mnie, kiedy był wulgarny, uwielbiałam jego mroczną stronę, która włóżku była zaletą. Zaczęłam jęczeć, zachłannie zaciskając wargi wokół jego penisa ipozwalając, bytraktował moją twarz jak zabawkę. Kiedy poczuł silniejszy nacisk, zaczął głośniej pojękiwać iwtej samej chwili fala spermy zalała mi gardło. Płynęła, aja łykałam zesmakiem każdą płynącą zniego kropelkę. Kiedy skończył, wylizałam go doczysta, poczym wsadziłam zpowrotem dospodni izapięłam rozporek. Oparłam się osiedzenie, wytarłam usta palcami ioblizałam się, jakbym właśnie zjadła coś pysznego.

–Jedziemy? – zapytałam zupełnie poważna, obracając głowę wjego stronę.

Massimo siedział zzamkniętymi oczami, zgłową wspartą nazagłówku. Pochwili obrócił się domnie, przeszywając pożądliwym wzrokiem.

–To kara czy nagroda? – zapytał.

–Zachcianka. Nudziłam się imiałam ochotę zrobić ci laskę.

Uśmiechnął się iuniósł brwi jakby zlekkim niedowierzaniem, poczym dynamicznie włączył się doruchu.

–Jesteś moim ideałem – powiedział, pędząc slalomem między samochodami. – Czasem doprowadzasz mnie dopasji, ale nie wyobrażam sobie już bycia zkimś innym.

–Isłusznie, boczeka nas jeszcze jakieś pół wieku razem.
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